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WI A DOMOŚ CI  K RAJ O WE .
B e r l i n ,  d. 2 9 .  Maja. — lo c z ą  sic tu  żw aw e  rozpraw y! o zbliżające 

się rozs trzygnien ie  panujących  względem nas tęps tw a  t ron u  w B runśw iku  
w ątp liw ości i o małżeństwie m ająccm się zawrzeć pom iędzy księciem obecnie 
panu jącym  a księżniczką rów nego  pochodzenia.

N i s s a ,  d. 2 . Czerwca. — Przeszłej nocy, pomiędzy godziną  i  1. a 1., 
zbiegło z tąd  dziesięciu P o la k ó w , do k tórych  należy dw óch  służących. — 
B y ła  to reszta uw ięzionych tu Polaków. Ponieważ okna na w ał w ycho­
dzące z drugiego p ię tra  koszar mocnemi kratami żelaznemi obw aro w an e  były, 
p rzypuśc ić  było  można, że ucieczka z tej s t ro n y  praw ic  b y ła  niepodobną. 
Zapobiegały  tem u także częste rewizye. W  tej to myśli i z tern w iększej 
ostrożności p rzeprow adzono  straż z ty ln y c h  części na przodek. W szakże 
z tego właśnie skorzystali Polacy. W y łam ali  k ratę  żelazną, i spuścili sie 
po  lince p rzyw iązanej do prę ta  żelaznego. Zaraz w  godzinę potem p rzy ­
by ł  do więzienia komendant. Jeszcze więc tylko trzech chorych  Polaków  
pozostało w  lazarecie.

K i s s a ,  d. 3. Czerwca. — Ku spros tow aniu  wczorajszej wiadomości 
o ucieczce p ow stańców  polskich donosimy, że takow i przeprowadzeni byli 
z iz ty nych do p rzednich ; że okna tychże izb nie mają kra t  żelaznych. 
tv  o mocne drewniane. Zdawało  się. że straż od ty łu  wcale nie była 
potrzebną. W ięźn iow ie  usiłowali najprzód przepiłować p rę ty  drew niane ;
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g dy  im to je  na , jak się zda je ,  za d ługo trwało , wyłamali d rzw i od \ zbv  
ty lne j ,  uwiąza i u k izy źa  od okna linkę ,  przez która świeże pręciki w ierz­
bow e poprze tyka li , i spuściw szy  się umknęli zapew ne przez w yschły  ka­
nał w ałow y. '  Długów me zostawili żadnych. Hrabina Skarżyńska ,  która 
tu  jeszcze b aw i ,  zapłaciła była dniem pierw ej za s tó ł ,  co jednak  b yna j­
mniej nie ude rza ,  gdyz to był początek  now ego miesiąca. C zeka 'o na ,  
czy ' s>e jeszcze jaki wierzyciel zbiegłych w ięźn iów  nie zgłosi, aby  -o  za­
spokoić. \V  lazarecie jes t  jeszcze tylko trzeci S k a rż y ń s k i ; na js ta rszy  na­
leży do t y c h , co właśnie uszli z więzienia. Pom iędzy zbiegłymi znajduje  
s ię także jeden  m łody  obyw ate l z Królestwa polskiego.

O stanie obecnym wymowy kościelnej w Krakowie.

CDokończenie.)
N i e m n i e j  godneuii  uw agi SJJ ln o w „  p o g rz e b o w e  —  acz  nie liczue, 

i nie  z aw sze  dając  ę P .'’’‘‘-'dzień w e d le  is to tneg o  p rz e św ia d czen ia  m ó ­
w c y .  Z radośc ią  |> m o żem y ,  źc w n ich  o d ż y ły  n ie jak o  w ielk ie
d u c h y  Skarg i i o r  ' „ c, Z-Vsl.a p r a w d a ,  o b o k  w zg lę d u  n a le ż ą ­
cego  się s łusznie  t y m ,  ęp u ją  z w id o w n i  lego św ia ln .  nigdzie
ani na  jo lę  nie us tępuje .  — g ó r n i c k i  m e p jS2e p o c | ,wa^ _  nie ;eftt p a n c .
g i r y s lą ,  z p ro łe s sy i  — ale g łosc ie iem  p r a w d z iw y c h  c z y n ó w ;  — urn i je 
ro z ró żn ić  — ocenić  -  osądz ie ,  a ten  sąd  jest z a raz em  sąd em  każdego  
^ s ł u c h a j ą c y c h .  —  T u ta j  — jest on  p ra w d z iw ie  p rz e ję ty  św ię tośc ią  
człogw ł?0VF0ła" ia czu je ,  ż e g o  Bog pos taw ił  nad  g ro b e m  tego  lub  o w e g o
t ik i  ri a —  a ż e b y  w y tc h n ą ł  s tosunek  s lw o iz e m a  d o  S t w ó r c y   i e d n o -

  ?  ca łego  s p o łe c z e ń s tw a .  — po w d nn ow ac lw o  c n o ty  z u a e m d a  __

WI A D O MO Ś CI  Z A G R A NI C Z NE .
W o l n e  m i a s t o  K r akó w .

Z K r a k o w a  d onoszą ,  że w sąsiedniej Galicyi zupełua panuje  spokoj- 
u ość ,  czemu tern bardziej w iarę  dać trzeba ,  ze Gazeta auszburska codzien­
nie to zaręcza. Pomimo to uzbro jona banda ch łopów  napadła do, 2 1 .  Maja- 
obywatela Szybalskiego na trakcie pomiędzy W ieliczką a G d o w e m , złupiła 
go  i połamała mu cepami ręce i n o g i ,  w  skutek  czego na trzeci dzień ducha-' 
oddał. -  Znaczne bud ow le ,  na k tóre  wielkie sum m y  przeznaczono, ja k  np 
odbudow anie  biblioteki jag ie lońsk ie j ,  gmachu dla sen a tu ,  akademii m u zy ­
cznej ,  g ro b o w có w  na tu tejszem cmentarzu i t. p. w szystko  to zaniechano;, 
owszem w y szed ł  rozkaz ,  aby się ty lko urządzeniem więzień zająć. Most 
jednak  pom iędzy  K rakow em  a Podgórzem  ma być  k o n ty n u o w a n y .  Oprócz 
klasztoiów B ern a rd y ń sk ieg o , A ugustyańsk iego  i D om in ikańsk iego , które na 
więzienia zab ran o ,  obracają teraz jeszcze i pałac biskupi na tenże cci. Za-, 
m urow ano  okna i zaw aro w ano  je  kratami. W s z y s tk ie  dom y służące do 
letnich zabaw na przedmieściach K rak o w a  zamieniono na szpitale w o jsko­
w e .  jak  np. letni pałac hrabiego K onopk i,  dom angielski, dom w  ogrodzie 
K rzyżan o w sk ieg o :  naw et klinikę un iw ersy tecką  na ten sam cel w yprzątn ię to .

P  o  1 s  k  a.
W  a r s z a w a  3. Czerwca. — W c z o ra j  po południu  około 4 tej N. Ce­

sarzowa i K ró low a , oraz J C W .  W ie lk a  Księżniczka O lga, p r z y b y ły  p rzez  
rogatki Jerozolimskie do W a rs z a w y .  L u d  napełniał miejsca przejazdowe.-, 
ł  rzy  pałacu Łazienkow skim oczekiwał JO. Feldmarszałek Książę W arsza ­
wski  .Namiestnik król . ,  członkowie R a d y  p a ń s tw a ,  K a d y  administracją, J e ­
ne ra ło w ie ,  S en a to ro w ie ,  U rzędnicy stopni w y ż sz y c h ,  w szy scy  w  galo­
w ych  mundurach. O byw ate le  otaczali pałac. N. Ban poprzedził  p rzybyc ie  
N. Cesarzowej na której pow itan ie  w yjeżdżał do granicy  królestwa. X.*Ce­
sarzow a i W ielka  Księżniczka Olga w ysiad ły  u podw oi kościoła łazienko­
wskiego, P o w ita ł  NN. P aństw o , Najprz. N ikanor członek N. S y n o d u ,  a r­
cybiskup w arszaw ski i n o w og ieo rg iew sk i , o toczony w yźszcm duchow ień­
stwem. Oczekiwały na dosto jnych  podróżnych  dam y hono ro w e  ozdobio­
ne port re tam i:  JO. Księżna W a rs z a w s k a ,  hrabina  z hr. Grabowskich  Sobo-
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św iadczen ia ,  ze s w y m  g ru n tem  i p o d s t a w ą  m ają  ży w ą  p raw dę .  —

I  r u d n o  dzis w ięcej p o w ie d z ie ć  o m o w a c h  ks G órn ick iego ,  m e  m a ­
jąc  z w łaszcza  p o d  ręką ż a d n e j ,  z j eg o  p ra c  k az n o dz ie jsk ich  — i cen iąc  
je  ty lk o  w e d le  ogolnego  p rz e k o n a n ia  i s ąd u  _  tern w ięc e j ,  że gen ia lny  
ten  m ó w ca ,  jak  g d y b y  na  n ieszczęśc ie  u su n ię ty  z  nasze j s to licy  na w ie j ­
sk iego  P as te rza ,  z w ielk iem żalem w szys tk ich  p rz e s ta ł  nas  zasilać w zn io -

slciiii sw cnii n auk am i,  i u j e d n a k  s c li lubą  i radością tw ie rd z im y ,  że już
dzisiaj g o d n y m  jes t s tan ąć  o b o k  t r zech  w ie lk ich  g w iazd  naszej" k o śc ie l ­
n e j  m o w y !  '

M niej w zn ios ły  —  tk l iw y  i p o ry w a ją c y ,  ale ró w n ie ż  p e łeu  z a s o b ó w  
u m y s ło w y c h ,  a p rzy teu i  p o s ia d a ją c y  n ie w y s ła w io n y  d a r  p r z e k o n y w a n ia  
re lig ijno— r o z u m o w e g o  jes t  ks. H ipp o li t  W il-an l ,—  m ó w c a  ten  k a te d r a ln y  
w n ie d z ie ln y c h  sw o ich  kazan iach  s ta ł się p o w sz e c h n ie  lu b io n y u i .  O d ­
znacza O n  się szczegó lną  c zy s to śc ią  ję z y k a  i ła tw o śc ią  myśli,  a w n ic z e in  
nie naś lad u jąc  ogłasza s zczy tn e  p r a w d y  jak  d rug i B o u rd a łu  w y s ł o w i e ­
niem Skargi. N i e p o d o b n a , a b y ś  n ie  zos ta ł  d o  k o ń c a ,  u s ły sz a w sz y  p o ­
czątek  jego m o w y ,  —  a b y ś  nie p o d d a ł  sw e g o  p rz e k o n a n ia  i w o l i .  p o d

( // v s f  V i o r l l t t i w i p r l l l i  ni-7or{iiiinłnini . -. I_____  '•

, m u c  i p i n w a y  w se rce  s łu ch a -
cza. —  C.o zaś na jw iększa , (a co się u nas r z a d k o  zd a rz a )  ks. W i l a n t  jest 
n ie z m o rd o w a n ie  p raco w ity m . K i lk a  lat go  s łu c h a m y ,  a nie  p am ię tam y  
je s z tz e ,  a b y  c o ś  d w a  ia z y  p o w t ó r z y ł , —  s tąd  n iep lo n u ą  c ie szy m y  się 
nad z ie ją ,  że jak w y m o w a  k o śc ie ln a ,  tak  i p iśm ien n ic tw o  n a sz e ,  nie p o ­
mału k ie d y ś  w zb og acon em i zo staną .  —

J a k  VV ilaol stanow i ty lk o  c z y s to  p r z e k o n y w u ją c ą  s t ro n ę  G ó r n ic ­
kiego, tak ks. K azim ierz W in ie w ic z  jes t n ie jako  odb ic iem  tk l iw ej  i p o r y ­
w a jące j  jego  po łe lycznosc i .  N ic  m ó w i się tu p rz e c ie ż ,  a b y  kazan ia  ks.

n n e w icz a  b y ły  tyl ko Ii u c z u c io w e m i  — o w sz e m  jak  w  p ie rw s z y m  
p rzeb i ja  się tu  i ow dzie ,  tk l iw o ść  i zapał —  tak w  d ru g im  w idać  g łę b o k ą  
lo z w a g ę  —  ch cem y  ty lko  p o w ie d z ie ć ,  że w  W in ie w ic z u ,  nie  ro z u m  n a d  
s e r c e m ,  ale se rce  n ad  r o z u m e m  p a n u je ,  że nie  ty le  d o w o d z i  —  ile po -  
Ly'v a > i gdy  p o p rz e d n i  d ługich  n ie raz  u ż y w a ć  musi r o z u m o w a ń  i w y w o ­
d ó w ,  je m u  dość  na je d n e j  szczęś liw ie  s c h w y c o n e j  m y ś l i ,  k tó r ą  z ręczn ie
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lewska, hrabina z książąt Lubomirskich Rzewuska, tudzież panny honorowe. 
Najprz. Nikanor miał przemowę a po skońconych modłach NN. Państwo 
i J C W W .  Księżniczka Olga, w  towarzystwie dostojnych osób, przeszli do 
salonów pałacu Łazienkowskiego, a następnie do swoich apartamentów. 
N. Pani z balkonów raczyła Najłaskawiej powitać W arszaw ian , napełniają­
cych taras pałacowy. JK W . Książe P ru sk i ,  F ryderyk  Wilhelm Ludwik, 
brat naszej N. Cesarzowćj i najstarszy brat N. Króla Pruskiego, k tóry  je ­
ździł na spotkanie dostojnej swej siostry do Pragi (czeskiej), przybył wczo­
raj z NN. Państwem do W arszaw y. Mieszka z Najjas'niejszą rodziną w pa­
łacu Łazienkowskim. Wieczorem miasto rzęsisto oświetlono.

Są smutne wiadomości z kilku okolic, a szczególniej nad P i l i c ą ,  że 
w  zeszłym miesiącu grady zrządziły znaczne szkody w  polu, w ogrodach, 
a nawet uszkodziły domy wieśniacze.

R o s s y a.
P e t e r s b u r g  28 .  Maja. — Podług ogłoszonego Zdania Spraw y o sta­

nie akademii wojennej,  zakład ten otworzony w 1 8 3 2 .  r. ukształcił dotąd 
1 9 0  oficerów, z k tó ry e h  teraz 1 5 5  pełni służbę w jeneralnym  sztabie.

Z powodu iż termin wyznaczony na wymianę platynowej monety już 
up ły n ą ł ,  ministerstwo skarbu ogłosiło, iż moneta ta przestała być monetą 
państwa i krążenie jej między prywatnemi osobami zależy od zobopólnego 
ich zgodzenia się i przeto każdy może j ą  obracać na jaki się podoba użytek.

N o w i n y  z K a u k a z u ,  — O wtargnieniu Szamila do Kabardyi i o spie- 
sznem ztamtąd wycofaniu się na powrot do Sundży, odebrano następujące 
wiadomości: »Ustalona na Kaukazie spokojność po przeszłorocznej wyprą 
w ie ,  była jedynie przerywana częściowemi, bezskutecznemi pokuszeniami 
góralskich Naibów. Sam Szamil pozostawał w środku podburzanego przez 
się kraju. Tymczasem, niepowodzenie Naibów, zniszczenie lasów czeczeń­
skich w  ciągu zimy i nakoniec okazana przez Abadzechów skłonność ku pod­
daniu się, złożyły cały ciąg niepomyślnych dla niego wypadków. Ażeby 
odzyskać na nowo w p ły w  swój w  górach, poważył się na przedsięwzię­
cie zuchwałe i rzucił się na środek kaukazkej linii, mniemając rozszerzyć 
powstanie nietylko w  K ubardzie , lecz nawet za Kubań. Powiększy wszy 
zbór Czeczeńców jeźdźcami dagestańskiemi, w yruszy ł przez Snndżę w nocy 
na 16. Kwietnta z bandą od 15  do 2 0 ,0 0 0  ludzi i kilku działami. Ńa wszy­
stkich punktach z naszej s trony przedsięwzięte by ły  stosowne do okoliczno­
ści środki. Jenerał - porucznik Freitag, z oddziałem od 6 batalionów i 1 0 0 0  
kozaków, wyciągnął z tw ie rd zy  Groznoj w górę po nad rzeką Sundżą i sta­
ną ł  w  warowni Kozak-Kiczu 15. Kwietnia wieczorem. D aw szy  w ojskom  
potrzebne wytchnienie po  f o r s o w n y m  m a r s z u ,  dowiedział się nazajutrz 
rano o przeprawieniu się i udaniu ku Terekowi nieprzyjaciela i szybko go 
ścigał. Tym  sposobem upadły z samego początku wszystkie nadzieje Sza­
m ila , osnute na niespodziewanein zjawieniu się jego w małej Kabardzie, 
gdzie przybycie w ślad za nim jenerał-porucznika Frcitaga przywróciło po­
rządek, Szamil, uszedłszy w dniu 17.  Kwietnia więcej niż 6 0  w iorst,  prze­
praw ił się przez Terck. T am , pod stanicą u ruńską,  spotkał on pułkowni­
ka L e w k o w i c z a  z bataljonami tengińskiego pułku. — Nie zważając na 
przemagającą liczbę nieprzyjaciela, wojska nasze wszczęły bitw ę, lecz Sza­
mil,* zostawiwszy naprzeciw nim część swojej jazdy, sam pospieszył ku 
wiadomej pozycyi pod minaretem, na wojenno-gruzyjskiej drodze. Na­
dzieje jego, pokładane na połączeniu się wszystkich książąt i zbrojnych 
mieszkańców Wielkiej Kabardy nie*ziściły się, zbliżenie się jenerała F’rei- 
taga nie pozwoliło mu zwlekać; Szamil rzucił się w  wąwóz Czerek. Pole­
ciwszy pułkownikowi baronowi Meller-Zakomelskieiuu zapewnienie kom-

munikacyi i żywności wojsk, jenerał Freitag zajął wyjście czerekskiego 
wąwozu i wszedł w kommunikacyą z jenerał-majorem księciem Golieynem 
w Nalczyku. Tymczasem jenera ł-m ajo r  Nesterow szedł także ku Czereko- 
wi i zebrane z rozrządzenia jenerał-porucznika Zawadowskiego dwa od- 
działy jeden na Małku, pod dowództwem jenerał-porucznika Łabincow 
a drugi w  bałtaszyńskiej części kubańskiej linii, pod dowództwem je n e ra ł - 
majora Kowalewskiego, gotowe były wyruszyć przeciw nieprzyjacielowi. 
Szamil widział niebezpieczeństwo być otoczonym od wojsk naszych i nie 
mógł już  rachować na ogólne powstanie Kabardyńców ani na spółdziałanie 
Zakubańców, którzy na wszystkie jego przełożenia odpowiadali odmownie. 
W  takiej ostateczności, rozkazawszy pieszym przebierać się do Czeczny >na- 
łemi oddziałami, przez lasy i wądoły, on z jazdą i działami skrycie ze swe­
go obozu w  nocy na 2 6 .  Kwietnia i następnym rankiem napowrot już 
przeprawił się przez T e rek ,  przy  ujściu rzeki Zmiejki. Przybyli w czas 
ku ternu punktowi pułkownicy II. Iliński i baron Melle - Zakomelski, znie­
śli większą częś tylnej jego straży, wkrótce i jenerał-porucznik  Freitag ze 
swoją jazdą napędził ty ł nieprzyjaciela. Od Tereku Szamil ucieka bez przer­
wy, lecz ze znaczną stratą i ubiegłszy w mniej niż 3 6  godzin 1 4 0  wiorst,  
sam , zprzodowemi wojskami i artylleryą przeprawił się przez Sundżę zra- 
na 2 7  Kwietnia. W  tym razie tylna straż jego odniosła nową klęskę. Sa­
ma tylko nadzwyczajna szybkość ucieczki mogła uratować Szamila od osta­
tecznej zaguby. Zupełne niepowodzenie tego pokuszenia powinno mieć wa­
żne moralne następstwa nietylko na lewem skrzydle linii kaukazkiej,  ale 
i w południowym Dagestanie, którego niektórzy Naibowie, znajdując się 
w bandzie Szamila, byli świadkami haniebnego i zgubnego jego odwrotu. 
Druga partya skierowana przez Szamila na w ojenno-gruzyjską drogę mię­
dzy Władykaukazem i Kazbekiem, nic miała też żadnego powodzenia, skut­
kiem przezornych środków, przedsięwziętych przez jenerał-m ajora  Neste- 
rowa i pułkownika Zołotarewa. Teraz wojska nasze, dawszy nowe do­
wody niezmordowanej dzielności, odpoczywają po krótkotrwałym alarmie; 
wszystkie koramunikacye na nowo są przywrócone : Kabardyńcy, wciągnie- 
ni w  góry, wracają do swoich siedzib, in n i , trudnią się już  zwykłemi wio- 
sennemi robotami. Nazranowcy i inne plemiona władyka u kazkiego okręgu, 
pozostawszy wiernemi swej powinności, brali udział w ściganiu buntowni­
ków. Strata nasza przez cały czas i na wszystkich punktach nie dochodzi 
2 0 0  ludzi w zabitych i ranionych, po większej części w sprawie pułkownika 
Lewkowicza. Głównodowodzący, objeżdżając prowincyą kaukazką, otrzy­
mał w Szamacha, 23 .  Kwietnia, wiadomość o wtargnieniu Szamila i tegoż
d n i a  o d j e c h a ł  d o  W ł a d y k a u k a z u  , d o k ą d  p r z y b y ł  28. t. m.« T .  P e t .

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 28 .  Maja. — Sprawozdanie pana F ranck-C arre  o zbrodni 

popełuionej przez Lecomta odczytano wczoraj przed sądem parów. Do­
kument jest tak długi, że zapełnia 12 kolumn Monitora. Przytaczamy tylko 
krótką treść jego. Ułożony, jak twierdzą dzienniki paryskie, z wielką 
zręcznością i bezstronnością, zawiera po większej części bliższe szczegóły 
tyczące się postępku Lecomta i zeznań przez niego poczynionych- Tak 
te, jako też zeznania świadków stwierdzają wszystko, co dotąd doniesiono. 
Zrazu nie chciała komissya odstąpić od przypuszczenia, żc Lecorate ma 
współwinnych swego postępku. Atoli wszelkie zeznania tak mocno mó­
wiły przeciw temu przypuszczeniu, że komissya wreszczie wyrzec musiała, 
iż Lecomte n i c  ma współwiuowajców. — Ponieważ przccicz nie było do­
statecznych pobudek do tak okropnego postępku , przeto skłaniała się ko­
missya do przypuszczenia, żc Lecomte może jest w stanie szaleństwa. 
W szakże pokazało się z wszystkich doświadczeń, ze i to przypuszczeni^

i sobie ty lko  w łaściw ym  sposobem  kie ru je ,  w edług zamierzonego celu. 
W  m ow ach jego w idać głębokie przeświadczenie p raw d  religijnych, 
o b o k  znaiomości serca ludzkiego i umiejętności władania językiem o jc z y ­
stym . Daje się ty lko czuć w nich brak  system atyczności ,  co zdaje się, 
z samego usposobien ia  m ó w cy  wynika. —  J a k a  szkoda, że i tego odda- 
w n a  utraciła katedra K rakow ska.  —

Nie poślednie  też miejsce — ow szem  jedno  sp ierw szych  zajmuje ks. 
K aró l  Teliga kan. katedr, z wielką siłą i z oryginalną surow ością  każący 
(szkoda  ty lko ,  ź e ta k  rzadko),  a o b o k  niego ks. W a le n ty  S an u tk a ,  k tóry 
w  łagodnym  sposobie B osueta  zamierzył pouczać ludność  Krakowską, 
o ile to z kilku dop ie ro  kazań, byliśmy w stanic w yrozum ieć.  Nakoniec 
ks. Antoni K opczyńsk i,  za lecający się czystością języka i uderzającą n o ­
w ością  w ykładu  praw d  w iary  i m oralności;  nieszczęściem ty lko , że ten 
osta tn i p rzy truduą  i m onotonną  w y m o w ą ,  nieraz najpiękniejszy effekt
za traca ;  nie przeszkadza to jednak, ab y  nie b y ł  z zajęciem słuchany, __
a p rzy  usilnej p racy  snadno może w płynąć  ua ob ec n y  stan w ym ow y.

T ak i jest o b ra z  w y m o w y  kościelnej w K rakow ie ,  taki s tosunek na 
szych m ów ców  do  siebie, k tórzy ,  acz w  n ierów nych  stopniach obdarzeni 
talentem i n ie jednakow ego  usposobien ia ,  dążą przecież skutecznie do  j e ­
dnego  celu, k tó ren  im religia i rozum  wskazuje. A dziękujemy tcż m o ­
cno  O patrzności za taką różność  ś rodków , jaka się w nich objaw ia ,  bo 
kom uź  ta jno ,  jak rozlicznych po trzeba  sposobów , aby  trafić do w szys t­
kich s e rc ,  do  wszystkich p rze k o n ań ,  aby  osiągnąć ogólnie zamierzoną 
religijną m ora lność  ludu! Szczęśliwi z doczekania tej chwili,  spodzie­
w am y  się , że już przeszło u nas m ozolne,  a na mało p rzyda tne  naś lado­
w n ic tw o ,  gdy  tak świetnie udał się w stęp  do trzeciej epok i historyi w y ­
m o w y  w Polszce!  K. Z.

Niektóre parne eu ro p ejsk ie , w alczące  za
ach nad 

zapew nim y,

K o b i e t y  w r a d z i e .  , , ----- , ---------
em ancypacyją  płci sw o je j ,  doniagaj-i S1? udziału kobiet w obrada 
publiczuemi sp raw am i; cóż więc one powiedzą na to, jeźli je zape 
iż d z i k i e  kobiety  są już daw no w posiadaniu tego pożądanego p raw a?  
— Mianowicie na zachodnich wybrzeżach Afryki mają kobie ty  wielki 
w p ły w  na wszelkie publiczne ob rady  mężów, i zwłaszcza w czasie zagra­
żającej w o jny  zw yk le  do pokoju  skłaniają. Jeż i i  zaś w ybuchn ie  wojna, 
tedy  pełnią kobiet v afrykańskie, miły, jak o nich m ówią, obow iązek  
dręczenia na śmierć pojmanych nieprzyjaciół, najczęściej p rzez  wkalanie 
im cierni w ciało. — Innym osobliwszym zwyczajem tamtych okolic  są 
nadzw yczajn ie  kosz tow ne pogrzeby. ’Każde ćiato b y w a  najp rzód  oliwą 
przez kob ie ty  namaszczone, a potem od stóp  do głowy złocistym pia­
skiem obsypane, ■ przez co wszystkie trupy  jak b r o n z o w e lu b  złocone po- 

wyglądają-

B óziu ,  Róziu tnila _  
Wzgardxaj t j lu chłopakiem, 
Co, że widział siła,
Nie chce bydź wieśniakiem.

Tacy nic nic moją 
A  mówić umieją,
N a  wietrze mieszkają 
Ni o r z ą , ni sieją.

Wtetr*nik.
S ą  u nas ehlupczy i i j , 
Gospodarskie syny 
Niech R ózia  wybierze, 
Bedziem swatać szczerze.

Mają się niezgorzej, 
Chleba im nieubywa
A B óg  tam przymnoiy,

u f f t P A  i m e z f M M  i i
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było bezzasadne. — Podobnież odstąpiono od domysłu, jakoby Lecomte na­
pojony by ł głęboką nienawiścią ku monarchizroowi w ogóle, i jakoby go 
taż n ie n a w iść  spowodowała do zamachu na króla, w tej myśli, źe zabójstwo 
króla zjedna mu reputaeyą heroizmu politycznego. Po wysłuchaniu całego 
sprawozdania uchwalił sąd parów formalny proces sądowy przeciw Lecom- 
to w i ; termin do rozpoczęcia tegoż processu wyznaczony prezes pięć dni 
pierwej do powszechnej poda wiadomości.

Reszta sprawozdania zawiera szczegóły, z których o rodzaju i jakości 
* zbrodni obwinionego wnosić można. Dnia 17. Kwietnia znaleziono w mie­

szkaniu Lecorntea pomiędzy inneini karteczkę, na której napisane były o łów­
kiem następujące słowa. »Ten, któiy tę zbrodnię popełnił, ma tyleż 
serca, co ci, którzy po spotwarzą. Postanowiwszy zamiar swoj wykonać, 
myślał tylko o tćm , aby sif  udaI i niebezpieczeństwo. grożące jemu sa­
memu wcale go nic zastraszało. Miejsce, które obrał,' znalazł z natchnie­
nia bożego. Pociecha, że dopełnił dzieła świętego, towarzyszyć mu będzie 
do grobu." — Na drugiej stronie stały podobne wyrazy z niejakiemi odmia­
nami w formie. ^  kartki tej wnosiła kom issya, że Lecomte zbrodnię tę. 
popełnił pod w zg M cnl jakiejś wyższej powagi. W szakże sposób, w jaki 
sie z pisma tego przy posłuchaniu tłumaczył, zbił i to przypuszczenie. Gdy 
mu kanclerz kartę tę pokazał, odrzekł: »Tom pisał w chwili mojego w y­
jazdu. Był to ra°j testament.* Na to kanclerz: „Pismo to sprzeciwia się 
temu, coś dawniej zeznał, bo niepodobna, abyś czyn zemsty dziełem świę­
tem nazywał. Czyliś się kiedy w życiu zajmował szczegółowo zasadami 
re lig ijnem i?« — Nie,  odpowiedział Lecomte: szczegółowo n igdy: mam ja 
zasady religijne, ale te nie są przesadzone." Pytanie: »Nie jestże pierw- 
szem przykazaniem prawa bożego: Nie zabijaj?® odpowiedź: »A cóż, jeśli 
nas zabijają?# Pytanie: „Czyż myślisz, że cię ktoś zabić chciał?® odpo­
wiedź : » W  moralnera rozumieniu często!« W  dalszej indagacyi zeznał
j,eszcze Lecomte, źe kiedy to pisał, był w nadzwyczajnem roztargnieniu 
i wzburzeniu. — Gdy go komissya koniecznie na to nalegała, aby podał, 
jakiej pabudce zbrodnię swoję przypisaną mieć chce, odpowiedział: "Chcę, 
aby ją  przypisać pobudce najmniej dla mnie szkodliwej." Na zarzut uczy­
niony mu w te słowa: „Niepodobna, aby cię przytoczone pobudki spowo­
dować miały do tego postępku ; widoczną jest rzeczą , żeś to popełnił pod 
wpływem innych ludzi,* — odpowiedział Lecomte: ».Jam n ie  F i e s c h i .
a b y m  d z i a ł a ł  j a k  on !  Nie jestem ja  niczyjetn narzędziem. — Nie mo­
głem zawziętości mojej pokazać, to cała przyczyna!,, Na mocy tych ze­
znań doszła komissya do tego przekonania, że Lecomte nie ma w.spółwino- 
wajców\ Sprawozdanie to zawiera także listy pisywane przez Lecomta do 
króla w dniach 7. Września 1844.,  20 .  Października 1 8 4 4 .  i 29 .  Paźdz. 
1 8 4 4 .  — Po odczytaniu całego sprawozdania wniósł królewski prokurator ' 
skargę przeciw Lecomtowi o zamach na życie króla, a gdy się oddalił, w y­
rzekł sąd parów kompetencyą swoję i uznał Lecomta za będącego w stanie 
oskarżenia. Proces sądowy rozpocznie się dnia 4. Czerwca. Zapoznano 
w tym celu 4 0  świadków.

G a z e t t e  de  L y o n  podaje projek założenia towarzystwa, któreby 
wykupowało niemoralne i wszeteczne książki i takowe niszczyło.

Donoszą z Algieru pod dniem ‘23. M aja, że Abd cl Kadcr wszystkich 
jeńców francuzkich, w liczbie około 3 0 0 ,  ściąć kazał. Generał Lamori- 
cićre dowiedziawszy się o teui, wyprawił natychmiast oficera sztabowego, 
aby się o tern przekonać. Pokazało się, że rozkaz ten w rzeczy samej 
był wydany i wykonany. Ochroniono tylko oficerów, a kilku żołnierzy 
ocalało ucieczką.

P a r y ż  ‘29. Maja. — C o  ns t i  t u  t i on  n el wydał manifest do wszy­
stkich odcieni oppozycyjnych, zachęcając je  do jedności w czasie zbliżają­
cych się nowych wyborów. Węzłem tej jedności ma być jednomyślne 
przyznanie poniżenia Francyi przez politykę Guizota, ktorego wielka oppo- 
zycya narodowa zwalić ma. W  tym też to celu miał 1 hiers kilkugodzinną 

mowę.
Rząd odebrał podobno wiadomość, żc książę Ludwik Napoleon w ylą­

dował W Dower i natychmiast do Londynu się udał. Komendant fo r t e c y  
Haniu przybył do Paryża i długie m iał  konfereneye z m in is t ra m i  wojny 
i spraw wewnętrznych. Żandarmcrya przebiega podobno kraj i przegląda 
paszporta podróżnych. -  Uwięzienie księcia nastąpiło było dnia 6. Sierpnia 
1 8 4 0 . ;  trwało więc lat 6. Komendantem fortecy nie jest podobno generał 
de M arne, tylko szef batalionowy de Marle.

Wiadomość podaną przez C o n s t i t u t i  o n e 1 i S i e c l e ,  jakoby książę 
Ludwik prosił był rządu o uwolnienie i że mu to odmówiono, zbija M e s ­
sa  g e r  o tyłe ty lko ,  że szczegóły tej wiadomości w obudwóch dziennikach 
n i ed o k ła  dn  em i mianuje.

Wiadomości z E I b o e u f  brzmią dosyć pomyślnie. Stan rannych pole­
pszył się, i zdaje się, że żaden nie umrze.

M o n i t o r  P a r y s k i  donosi, że 5 0 0  belgijskich familii posiadających 
kapitał 3 milionów łranków postanowiło osiedlić się w Konstantynie algier­
skiej i źe sam kroi Belgów stosowny wniosek do władz francuzkich w tym 
względzie uczynił.

P a r y ż ,  d. 31 .  Maja. — Księstwo JJ. MM. N e m o u r s  wyjeżdżają 
w  Czerwcu do wód pyrenejskich z c a łą ^w o ją  familią.

Słychać, że w  skutek ucieczki Ludwika Napoleona wypuszczą także 
jego współwinowajców. — J o u r n a l  de  l a  S o m m e  donosi: „Można za 
rzecz pew ną uważać, źe nikt ani w cytadeli ani po za cytadelą o planie 
księcia nie wiedział. Należeli tylko do tego: sam książę, Thelin , kamer­
dyner, który mu towarzyszył i Dr. Conneau. W ątp liw ą w ię c , a zapewne 
całkiem bezzasadną jest pogłoska, jakoby dozorcy w cytadeli mocno byli 
skompromitowani. Doktora Conneau- zaprowadzouo po wysłuchaniu do 
więzienia miejskiego, zkąd go do Peronne wywiozą. Jest on całkiem spo­
kojny i szczęśliwy ze skutku swego czynu.

Lecomte poruczył w ybór obrońcy dia siebie kanclerzowi Pasquier, k tóry  
mu na ten cel przeznaczył pana Duvergier. naczelnika korporacyi adwoka­
tów paryskich. Powiadają także, że Lecomte prosił o p ryw atną rozmowę 
z kanclerzem: zkąd wniosek, że obżałowany ma jakieś ważne tajemnice do 
zeznania. Nastąpi więc jeszcze instrukeya dodatkowa i odroczenie czyno- 
ści sądowych.

W  Departamencie Cóte d'Or panują od niejakiego czasu częste pożary. 
Miano zrazu podejrzenie, że właściciele, wyzuwszy się z uczuć moraluości 
i cnót społecznych, sami ogień podkładali. Domysł ten pokazał się być 
fałszywym; gdyż i wi n n y c h  departamentach pokazują się ognie, zwykle 
listami naprzód zapowiedziane. I tak w departamencie Saone i Loire za 
grożono wsi Demigny zupełnetn zburzeniem, a dnia następnego wybuchnął 
ogień, który jednak bez wielkiej szkody ugaszono. Straże przez mieszkań­
ców uorganizowane zapobiegają nowym zamachom, gdyż w pobliskich bo­
rach tułają się podobno bandy ludzi podejrzanych. W y p ra w a  na nich 
przedsięwzięta była bez skutku.

M o n i t o r  podaje także wiadomość z dziennika algierskiego o w ym or­
dowaniu jeńców francuzkich; ’dodaje je d n ak , że urzędowa wiadomość w tym 
względzie jeszcze nie nadeszła.

W y d a n o  rozkaz, aby do zatoki mexyknskiej wyprawić ezemprędzej 
kilka okrętów wojennych.

Muley Abd el Rahan rzucił klątwę na tych Kabylów, którzy Abd el Ka- 
derowi przytułek u siebie dali. Za skutek tej klątwy uważają teraz Ka- 
bylowie to .  źe tego roku ani kropla deszczu na ich pastwiska nie spadła. 
Wysłali do cesarza dcpu tacyą . żałując za swój postępek i błagając o prze­
baczenie.

W  izbie deputowanych, toczyły się dalsze obrady względem budżetu 
rozchodów w ministerstwie spraw wewnętrznych. Pierwsze siedm rozdzia­
łów przyjęto bez dysk ussy i.

A n g l i a .
L o n d y n  2 9 .  Maja. — Stan zdrowia Królowej J. Mci i nowonarodzo­

nej księżniczki jest całkiem zaspokajający.
M o r n i n g  C h r o n i c i e  powitał uchwałę Izby wyższej względem pra­

w a  zbożowego temi radosnemi w yrazy : „Dopełniono wreszcie ważnego
czynu, a prawo zbożowe jest jakby juz zniesione. Izba wyższa poparła 
zasadę zupełnego zniesienia rzeczonego prawa taką większością jakiej najwy- 
lmjalsze nadzieje oczekiwać, a znaczniejszą, aniżeli osoby najlepiej zainfor- 
mowane obliczyć mogły. Jest to zaszczytny wypadek, wypadek najwię­
kszej wagi dla l udu.  a co większa najszczęśliwszej w różby dla arystokracyi 
angielskiej.«

Pomyślny ten wypadek byłby bezwątpienia jeszcze korzystniejsze zro­
bił wrażenie osobliwie na giełdzie, gdyby dziś rano nie była nadeszła wia­
domość z A m eryk i, że pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Mexykiem p rzy ­
szło do wojny. Prezes Polk wydał ją  Mexykowi i kroki nieprzyjacielskie 
już się rozpoczęły. Przyszło do małej utarczki, w której Mexykanie na­
padłszy Amerykan północnych, 13  ludzi ubili. Kongres wotował 1 0  mi­
lionów dollarów na koszta wojenne i powiększenie armii o 7 0 0 0 .

Tymczasem położenie rządu jest coraz krytyczniejsze. ponieważ pomię­
dzy przewodniczącymi członkami gabinetu a pp. Gladstone i Goulburn wiel­
kie zachodzi nieporozumienie względem cła cukrowego.

N a dw orze obiega w ia d o m o ść . że JJ. MM. francuscy w  Lipcu królo- 
wg naszę w  W in d so r  od w ied zić zamyślają, a przytem spowodować ją, 
aby jeszcze w tv n i  roku do Paryża przybyła.

Times donosi z korrespondcncyi prywatnej z In d y i , że w Deccanie okro­
pnie znów grassuje cholera. W  samem Schalapore padło podobno około 
4 0 0 0  ludzi ofiarą tej straszliwej choroby.

L o n d y n ,  d. 30 .  Maja. Ludwik Napoleon przybył tu w  środę wie­
czorem, azatem nazajutrz po ucieczce z Haniu. Zabawi tu podobno bardzo 
kró tko , bo się spieszy do swego chorego ojca.

T ow arzystw o dla popierania stałego, nieustającego pokoju odbyło swe 
zgromadzenie roczne. W e d łu g  spraw ozdania prezesa zasady pokoju w  tym 
roku wielkie postępy uczyniły. W  wielu częściach Anglii i Ameryki poza­
kładano towarzystwa pomocnicze. Dochody towarzystw a wynosiły ’2 3 4 4  
funt. sz ter . , a 5 5 0  jeszcze w kasie było.

R O m i T E  W I A D t m O Ś C I .
P o z n a ń .  2 5 . Maja. — W czora j  chciał chłop ukraść medal zasługi żoł­

nierzowi obdarzonemu nim za swe postępowanie dnia 3. Marca. Medal ob-
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ruchał mu się na wstążeczce a żołnierz obawiając się, aby go nie zgubił, 
włożył go do kieszeni w surducie, nagle czuje w niej rękę, chwyta ją  i 
przytrzymuje chłopa, który chciał kradzież popełnić. Uwagi godną jest 
rzeczą, że ten expariment złodziejski odbył się w naszym kościele garnizo­
nowym podczas kazania. Z tego prostego zdarzenia zrobiono w  mieście 
natychmiast rzecz narodową, przeniósłszy cały wypadek do kościoła farnego 
i twierdząc, że polski chłop zdarł publicznie żołnierzowi medal z oburzenia, 
źe otrzymał go za strzał na swych ziomków.

( Z  Kurjera W arszaw skiego.)
Ma W i e d e ń  swe P r a t e r y, P a r y ż  swe Ł ą s z a n y ,
Ale nie ma na śniecie,  j a k  nasze B i e l a n y !

Co k r a j  t o z w y c z a j ,  mówi przysłowie. Jednym ze zwyczajów 
u  nas najwięcej ustalonych, jest doroczna przejażdżka na B i e l a n y .  Kiedy 
czas potemu, pogoda sprzyja: B i e l a n y  są świetne, ludne, eleganckie, 
wspaniałe: kiedy deszcz, albo niepogoda grożą, zmniejsza się grono ele- 
gancyi, przygotowane kosztowne tualety pozostają w domu, ale Lud idzie 
jednak na B i e l a n y ,  bo deszcz go nie zraża, woda sukniom jego uszczerbku 
znacznego nie przynosi, a zwyczaj dyktuje mu konieczność znajdowania się 
na tej uroczystości. Z resztą dla Publiczności eleganckiej, nie ma znacz­
nych przygotowań. Cukiernik trzymający bufet, narobi kilkaset cegiełek 
lodów, parę beczek lemonjady, albo oranżady; nawiezie kilkaset funtów 
cukierków, i cała parada na tym. Każdy z sobą, swoje przywozi, o mn i a  
s e c u m  p o r t a t  jak filozof Bi a s ;  Damy przywożą swe wspaniale suknie, 
drogie szale i koronki, strojne kapelusze, bogate pióra, rozkoszne kwiaty; 
Mężczyźni nowomodne ubiory. Tymczasem lud niczem nie przykłada się 
do świetności B i e l a n ,  jedno imponującą massą swoją, ale to nie malo. 
Za to na jego przyjęcie rozbijane są namioty, budowane są szałasy, karu­
zele, huśtawki, koła djabelskie, i tym podobne zabawy. Szynkarze szafują 
wyskokiem z kartofli, odwarem z jęczmienia; kilkanaście tysięcy łokci kieł­
bas dostarczanych bywa corocznie na B i e l a n y ,  na uspokojenie żarłocznego 
jego apetytu. Złączywszy całą tę ilość, raożnaby odmierzyć nią długość 
od rogatek aż na miejsce. Piernikarze, piekarze, rzeźnicy, gorzelnicy, 
wszystko to składa się na przyjęcie jak najlepsze, gości bielańskich mniej­
szego jak to mówią dworu. Wszyscy im radzi, chętni, usłużni, bo oni, 
to prawdziwi konsomatorowie tego bankietu. Z M a j u  tegorocznego pod 
względem pogody nie wszyscy mogą być zadowoleni. Jak zaczął się zi­
mno,  tak się zimno skończył; co ł y s o  s i ę  u r o d z i  t o ł y s o  z g i n i e ,  
mówi przysłowie. Owoż na nieszczęście W a r s z a w i a n ,  połowa Z i e l o ­
n y c h  Ś w i ą t e k  przypadła je szcze  w M a j u ,  a że onegdaj b y ł o  U ość / i n i t i o ,

wiatr dął jak w organach, tumany kurzu wzbijały sig po szosę juk orkan 
afrykański, mało komu chciało się opuszczać progi domowe dla odbycia 
przejażdżki do Bi e l a n .  Druga połowa uroczystości przeniosła się jednak 
na miesiąc Czerwiec, i dzień wczorajszy już od samego rana przypadł jakoś 
lepiej do smaku najdroższym naszym W a r s z a w i a n o m  i W a r s z a w i a n ­
kom.  Damy widziały przynajmniej jaką taką możność odbycia ulubionej 
expedycyi, a mężczyźni, którzy bez dam nie chcieliby ruszyć się o trzy 
kroki za rogatki miejskie, w tej chętnej woli pierwszych, upatrywali także 
i dla siebie przyjemną zabawę. Zaraz więc od rana wydobyto wszystkie 
najpiękniejsze stroje, obejrzano starannie suknie, przyprasowano najmniej­
szy fałdzik, chuchnięto na każdy kwiatek kapelusza, na każdą kokardkę; 
rozpięto parasolik dla przekonania się czy w nim sprężyna doskonała, wre- 
ście sprobowauo rękawiczek, bo w chwili wyjazdu uieczas rękawiczki pró­
bować. Rano całe zeszło dobrze między kościołem i domem. Obiad był 
przyrządzony wcześniej, bo po obiedzie trzeba mieć czas przygotowania się 
do wyjazdu. Ale niestety, zaraz po 12tej, deszcz nawalny rąbnął po mie­
ście, zagrzmiało przeraźliwie, i wraz wszyscy utracili powzięte pierwotne 
nadzieje. Przecież ta szaruga we dwie godziny ustała. Ale złe wrażenie 
jakie sprawiła, niezatarło s ię , i wywarło wpływ mniej pomyślny na spacer

wieczorny. Około godziny 4tej, ci jednak co mieli jechać, zaczęli wybie­
rać się do wymarszu. Zajeżdżały przed domy kocze, powozy, dorożki; 
a omnibusy obróciwszy już nieraz, czekały na nowych gości. O 5tej, na­
pełniły się ganki i okna tych wszystkich ulic, przez które orszak jadący na 
B i e l a n y  miał przejeżdżać. Widok tym sposobem ozdobionych domów, 
ulic B i e l a ń s k i e j ,  Na l e we k ,  P o k o  rn ej  i t. d., był prawdziwie piękny. 
YV K r a s i ń s k i m  o g r o d z i e  wiele osób oczekiwało na przejeżdżających. 
Zwykłym trybem, jadący na B i e l a n y ,  jechali rozkoszną drogą p o w i ś l a .  
Droga ta jest śliczna; z jednej strony widok miłych włości P o t o k u ,  Ma-  
r y m o n t u  i lasku B i e l a ń s k i e g o ,  z drugiej wspaniałych nurtów W i s ł y  
i malowniczych obrazów drugiego jej brzegu, gdzie T a r  cho ra  in, B i a ł o ­
ł ęka ,  T a r g ó w e k ,  L e w i c p o l ,  E l s n e r ó w ,  Za c i s z e ,  P e l c o w i z u a  
i Z c r a h .  Ale dojeżdżamy do Bi e l an .  Wszystko tam już w ruchu: 
zabawa rozpoczęła się, spacer rozpoczyna:

Górą j»dą kurety, kocze, omnibusy,
N a  nick Damy, Panowie,  Panny i Datidnsy;
Na krypę wsiada stadło, bierze córkę, synka,
A po wodzie wesoło dudli katarynka' .

Przybyli wysiadają. Elcgancya udaje się na promenadę drożyną do M ł o ­
c i n  wiodącą, lud śpieszy do lasku.

Wkró tce  wśród wiecznych dębów, grzmi okrzyk wesela,
Ten  się drze do huśtawki,  ten do karuzela,
Pod szałasem śmiech szczery, łączy się ze śpiewką,
W  kolo idzie wódeczka i W a r a z a w  s k i o  piwko.

Ale oprócz W a r s z a w s k i e g o ,  rozdają i piwo B a w a r s k i e ,  które
teraz tyle jest u nas w modzie i w użyciu, że mu już naturalizacyia i indy-
genat należą się s łu sz n ie . Kielichy pierwszego i drugiego idą rzęsisto, a że
o f o r a  na świecie nie trudno, powtarzają się też nie raz. Przytem:

W śr ó d  serdecznych wynurzeń,  rozkoszy oddany,
Każdy,  raźno zawoła, N i e c h  ż y j ą  B i e l a n y !

Ni e c h  ż y j ą !  i my powtórzyin przechodząc, ale nie zatrzymując się 
z niemi, ?bo nam czas bałamucić niepozwala. Dla nas nie ma spoczynku 
jak dla Ż y d a  w i e c z n e g o  t u ł a c z a ;  my musim widzieć wszystko, być 
wszędzie, a jeżeli kiedy to wczoraj, stuoczne lica Argusa przydałyby nam 
się bardzo. Co tu uciechy wszędzie. W  Austeryi, staranna gospodyni 
JPani B r z e s k a ,  przyrządziła podwieczorki i kolacyjki dla gości. Tłok 
u niej w salonach znaczny; musi nie mało uwijać się, aby wszystkim do­
godzić. JP. G r o b e l n i  w nowo wybudowanym salonie czworograniastym 
o sześciu oknach parapetowych, miejsce dawniejszej okrągłej altany zastę­
pującym, przyjmował gości lodami, chłodnikami i innemi słodyczami. Zi-
u m o  j e d n a k  b y ł o  t a k  d o k u c z a j ą c e , z e  l o d y  n a w e t  p r z e m a r z ł y .  N a m i o t ó w

rozbito do 4 Ostu, pod różnemi godłami. Znane już są pod P a w i e m,  
K o g u t e m ,  B a w a r j ą ,  C h ł o p e m  m i l j o n o w y m .  etc, Oprócz tych 
uważaliśmy jeden pod P e l i k a n e m ,  a drugi pod P u s z c z y k i e m  z takim 
napisem :

Bod I jm  znakiem  leśnej  s o w y ,
Znajduje się trunek zdrowy,
P u c k a  prosi Goście mili,
Abyście j ą  odwiedzili.

Około godziny 9tej i gdy zmierzch zaczął zapadać na horyzont B i e l a ń s k i ,  
rozpoczął się rozjazd. Każdy unosił przyjemne wspomnienia rozkosznej, 
wesołej zabawy, i wynurzył życzenie ponowienia jej jeszcze w roku przy­
szłym. Wracający odwiedzili przyjemny zakład g a s t  r o n o mi cz n o - c u- 
k i e r n i c z y  w K a s k a d z i e  Ma r y  m o 11 t s  k i e j , gdzie grała Orkiestra. 
Już powozy były dobrze w Warszawie, kiedy P'Cs' s/-h jeszcze, odpoczy­
wając po drodze w różnych punktach, a między innemi. w C z e r w o n e j  
k a r c z m i e  pod Ma  r y m  on t ern,  gdzie na ich przyjęcie wybudowany był 
śliczny zielony szałasik, cały w liście przystrojony. Z pojazdów, celo­
wały tak zwane W i k t o r  ja,  będące najmudniejszemi, a które już są ro­
bione przez Fabrykantów Warszawskich, i z wielu względów zasługują na 
pochwały.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zniesienia bramy W r o u i e c k i e j ,  w ydo b y ­

cie z jej fundamentów kamieni i materyałów b u ­
downiczych, dostawienie takowych na małą gar­
barską ulicę przed nowo stawiający się dom 
sz k o ln y ; tudzież zasklepienie kanału przed 
wspomnionyin domem szkolnym podług planu 
i anszlagu, oddane być ma drogą licytacyi naj­
mniej żądającemu.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin na dzień 
13. m. b. przed południem o godzinie 10. w sali 
naszej sessyonalnej na Ratuszu, na który chęć 
wykonania budow y mających niniejszem wzy­
wamy. W arunk i w Registraturze naszej przej­
rzane być mogą.

Poznań , dnia 2. Czerwca 1846.
M a g i s t r a t .

Producenci i kupcy zechcą się zbierać na sali 
handlowe'j w  czasie wełniauego jarmarku. 
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  s a l i  h a n d l o w e j .

List zastawny W iel. Xięstwa Pozn. Nr. 10,876.

na Talarów  Tysiąc, dobra K r  oni o l i c e  pow. 
Krotoszyńskiego zaginął; ostrzega się, aby nikt 
nie nabywał tegoż.

Smogorzewo pod Gostyniem, dn ia6 Czerwca 
1846. S t a n i s ł a w  B ł o c i s z e w s k i -

P r z e d m i o t  d e n t y s t o w s k i .  
Kunsztowne podniebienia ze złota i pl‘d y ny 

z różowym s z m e l c e m ,  emaliowane • ' VLfl,ug 
przepisu D i e f f c n b a c h a  z  podkładkami guin- 
m ow em i, tak iż hermetycznie zaniyk°i3 > jako 
fez całe rzędy zębów z a m e r y k a ń s k i c h  Zębów
szmelcowanych, robione według najnowszych 
met od,  tudzież masy z a m a l g a m ó w  złota i s re ­
bra do wypełniania zębów, po |eca 
Król.apurobowany dentyst*1 ^  0 I ff  w  Pozuaniu,

ulica Wilhelmowska Nr. 8. obok poczty-

D r u g ą  nadselkę świeżych wód mineralnych 
otrzymał handel wina i korzeni

T. O b r ę b o w i c z  i S p ó ł k a  
w Rynku Nr. 85.

Osoba uzdatniona we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa, posiadająca o tad w a  języki, i 
opatrzona w jak najlepsze świadectwa i rekom- 
mendacye z miejsc poprzednich, życzy sobie 
otrzymać miejsce zarządzcy od Sgo Jana r. b.; 
b l i ż s z e j  wiadomości zasięgnąć można w księgarni 
Pana Ż u p a  ó s k i e g o  w R ynku. ______

Dominium Jnrkowo w  powiecie  
Kościańskim pod Krzywinem ma 
160 ow iec  maciorek na sprzedaż, 
zdatnych do chowu za pomierną 
cene.

Francuzki asfalt, cement Roman- i Ma- 
stik  zwany, jako leź smołę z węgla kamiennego 
przedaje w tanich cenach

F. S e i d e i n a n u ,  na Chwaliszewie.
Nowe p i a n o f o r t e  jest tanio do sprzedania: 

płac Wilhelmowski Nr. 2. w kramie.
s  (Dodatek.)



J t f .  130. Dodatek do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. dn. 8. Czerwca 1846.

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
Na  d ob rach  D o b r z y c y  p ow ia tu  K ro toszyn  

skiego została p o d  Bob. HI. Nr. 5. ex decrelo 
z dnia 8. G r u d n i a  1800. r. summa 25,310 Tab 
24 sgr. 8  fen. ( czyli 19 dgr. 9  len  ) na zasadzie 
dokum entu  sadowego z dnia 30. Listopada 180O. 
przez Cienerała porucznika G orzeńskiego dla 
Alexandry z hrabiów S kórzew skich  G orzeńskiej 
wystawionego, za in tabulow aną. Ex decrelo zaś 
z dnia 22. Czerw ca 1823. zostały i procenta po 
5. od  sta od tegoż kapitału zahipolekowane. —
Z lej summy naby ł B aron  Kottwitz przez ces- 
syą G en e ra ło w e j’ T u rn o  z domu Rogalińskiej 
z 'dn ia  1. W rz e ś n ia  1835. część w ilości 22,472 
Tal. 11 sgr. (i fen.

P rzy  snbhastac r i  D o b r z y c y ,  ponieważ ani 
dokum entu  na ową część kapitału ani ccssyi z d.
1. W rześn ia  1835. »ie koślaw iono, za łożouą z o ­
stała z p e r c y p ie i i d u m  Barona K o l tw i tz ,  k tóre 
temuż na tęż c z ę ś ć  z h ipoteki na D o b rz y c y  p rzy ­
p ad a ło ,  massa specyalna składająca się 7.382 
Tal.  25 sgr. 5 fcn- gotow izny i z 10,926 Tal. 11 
s g r  5 fen. n a D o b rz y c y  zapisanej resz ty  sum 
m y kupna * r a z  z procentami.

W łasność tejże massy specyalnej w raz  z wszel-  
kiemi od mój wpłynionem i procen tam i,  została 
po  iiastgpionem w yw ołan iu  praw nem  i w yrze­
c z e n iu  p rek luzy i pod  dniem 9 . M arca 1 8 4 4  przez 
w yrok  Sądu  Nadzicmiańskiego, w ydzia łu  p ierw ­
szego z dnia 2 8 .  Sierpnia 1 8 4 4 . r. sukcessorom  
B arona  K o ltw itz ,  mianowicie:

F ry d e ry c e  Helenie Henryec ie  Szarlocie W i l -  
łielmiuie Kozierowskiej z domu Koltw itz , i F r y ­
deryce  L udw ice  Szarlocie  Renacie z Kotlw ilzów  
zamężnej B andeiow  przysądzoną ,  i tymże zapas 
ten depozyfaloy  massy specyalnej w y p łac o n y ,  
o raz reszta za in labulow anej summ y kupna  D o ­
b rzy c y  przekazaną została.

Później jednak na ową część hipoteki w p ły ­
nęły do tejże massy specyalnej n iek tóre  kw oty ,  
a taż massa specyalna włącznie w plyn ionych  
do dnia 24. Marca 1816. r. ob rac h o w a n y ch  p r o ­
cen tów  depozy ta lnych  w ynosi 1742 Tal. 3 sgr.
8  fen , i p rócz  tego spodziewać się można p ó ­
źniejszej percepty.

Ponieważ dokum enfa  na kapitał ten częścio­
w y  <IoI.m1 d o s t a w i o n e  n i e  zostały, prze to  w zy ­
wają się niniejszem wszystkie te o so b y  niezna­
jo m e ,  k tó reby  jako właściciele, sukcessorow ic,  
cessvonaryusze,  zastawnicy, lub z jakiego inne­
go fundamentu do  tejże później u form ow anej 
massy specyalnej i do  tego co jeszcze do niej 
w płynąć ma, lub do  już assygnowauego lub za- 
assygnować się mającego resztującego kapitału 
kupna p raw a  jakowe mieć s ą d z i l i , aby  n a jp ó ­
źniej w terminie dnia 9. S t y c z n i a  1 8 1 7 .  p rzed  
po łudniem  o god. 10 p rzed  d epu tow anym  Ur. 
N i e m a n n  R eferendaryuszem  w  izbie naszej in­
d u k c y j n e j  z praw am i swemi się zgłosili, ina- 
C7-ćj bowiem z lemiż prawami swemi p rek ludo -  
wani zostaną.

W r® sz.cie zapozyw ają  się na termin ten Jo -  
lenta Gajewska i L eokadya  H rabina Engestróm 
publicznie pod uniknieniem prekluzyi.

Poznań, dnia 26. M arca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a <1 z i U1 j a ń s k i ; W y d z ia łu  I .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  celu skuteczniejszego udzielania lekarskiej 

pom ocy c h o r y m  ubogim tutejszego miasta toż 
z swemi przedmieściami odpow iedn io  istnieją­
cym  dla tutejszego tow arzystw a wsparcia u b o ­
gich o b w odom  na 20 rewirów rozdzie lone z o ­
stało. Rozległość każdego rewiru jest w d o l ą .  
czonym  tu  w ykazie  określona.

D w udzies tu  lekarzy  podjęto się pod  oznaj 
mionemi im warunkami nieść pomoc lekarską 
m iejscowym chorym  ubogim, w którym to celu 
każdem u lekarzow i jeden  rew ir  przekazanym 
został. L eka rz  każdego rewiru  otrzyma s to so ­
wną ilosc form ularzy  do  recep t dla ubogich 
przeznaczonych od  D y re k to ry u m  Ubogich do 
potrzebnego  uży tku  p rzy  leczeniu cho rych  u b o ­
gich. O d tąd  ty lko  recep ty  na ow ych  fo rm ula­
rzach zapisane w aptekach na rachunek  kassy 
ubogich przy jm ow ane być mogą.

L ekars tw a w ydaw ać będzie najbliższa apteka 
na rachunek D yrekcy i ubogich, re c e p ty  zaś s łu ­
żyć będą ap tekarzow i za dow ód  rachunku, k tó ry  
mu pod ług  taxy  medycynalnej po odciągnieniu 
raba tu  w y p łacan y  zostanie. Apteka dla każ 
dego rew iru  przeznaczona w  dołączonym  tu

w ykazie również jest oznaczona. Pow yższe  ro z ­
porządzenie natychmiast zostanie w ykonane . 

P oznań, dnia 11. Maja 1846.
M a g i s t r a t .

W Y K A  z
o b w o d ó w  i p r z e ł o ż o n y c h  r e s p .  icl i  z a ­
s t ę p c ó w ,  l e k a r z y  o b w o d o w y c h  i a p t e k ,  

z k t ó r y c h  l e k a r s t w a  s i ę  b r a ć  ma j ą .
I. o b w ó d .  Zachodnia strona R y n k u ,  w szy­

stkie ulice w środku  R y n k u ,  N owa ulica, ulica 
przed kościołem Św. Teressy, ulica ku F ra n c i­
szkanom , ulica od K orzeniew skiego, M asłow ­
skiego i N adbunn is trzaN aum anna  zląd  całe P o d ­
górze i ( ió ra  S ądu  Ziemiańskiego: a) p rz e ło ­
żony ksiądz p. G randke ,  zastępca aptekarz p. 
Kolski;  b )  lekarz  obw odow y , sz tab o w y  lekarz 
miejskiego garnizonu p. Dr. T rusen  ; c )  do p o ­
bierania lekarstw jest apteka pana Kolskiego 
przeznaczoną.

II. o b w ó d .  P ó łnocna strona R y n k u  ulica 
pom iędzy  Seidemanein i Korzeniew skim , stara 
F ry d e ry k o w s k a  ulica i plac S apieźyński ,  ulica 
przed placem ka ineray jnym , ulica W ro n ie c k a  
aż do bram y i wszystkie ulice boczne aż do 
ulicy Żydow skiej wyłącznie tejże: a) p rze łożony 
p. Dr. F reudenreich ,  zastępca kupiec p. M oritz ;
b )  lekarz o b w o d o w y  p. Radzca m edecyny  Dr. 
Suttinger; c)  lekarstw a pow yższy  o b w ó d  p o ­
bierać będzie z apteki p. Kolskiego.

III. o b w ó d .  W schodn ia  strona R ynku, Sze­
roka  i Butelska ulica z poprzecznemi ulicami 
wyłącznie  G arbarsk ie j  ulicy: a) p rze łożony  p. 
Veit, — zastępca aptekarz p. W a g n e r ;  b )  l e ­
karz o b w o d o w y  p. Dr. K unów ; c) lekarstw a 
o b w ó d  ten pobierać  będzie z apteki p. K orbera .

IV. o b w ó d. Po łudniow a część R ynku ,  ulica 
Szkolna, W ro c ła w sk a  i Jezuicka, z ulicami po- 
przecznemi: a)  p rze łożony  kalkulator  general­
nego ziemstwa K redy tow ego  p- Mielcarzewicz, 
zastępca S ekretarz  regencyjny p. G e b a u e r ;  b) 
lekarz o b w o d o w y  p. Radzca m edycyny Dr. H er­
zog; c) dla tego obw odu  wyłącznic ulicy W ro- 
clawskiej przeznaczoną jest apteka p. W a g n era .

V. o b w ó d .  N o w y  ry n ek ,  ulica od ciemnej 
b ram ki ku Ry bakom, ulica od W szy s tk ich  Św ię­
tych ku  G arbarom , ulica G ołębia  aż do  W r o c ­
ławskiej również W o d n a  ulica: a) p rze łożony  
R ek to r  p. Dr. Barth, zastępca p. Dr. M o tty ;  b )  
lekarz o b w o d o w y  p. Dr. N ieszczotta ; c )  ap teka 
p rzeznaczona dla tego o b w o d u  p. W agnera .

VI. o b w ó d .  N o w a  G arbarska  ulica od  Bu- 
felskiej począw szy  i Kolom bia z małą uliczką 
k u  g ro b l i : a)  p rze łożony  p. D r.  K unów , z a ­
s tępcy  nie ma d o t ą d ; b )  lekarz o b w o d o w y  p. 
Dr. Ń eustad t;  c) apteka p. W agnera .

VII. o b w ó d .  S t a r a  G arbarska  ulica od  B u  
telskiej, aż do Re icha  m łyna , Schiłferhaus, r ó ­
wnież ulica p rzy  Schniersleinic ku G rob li  i ku 
mostu C hw aliszew sk iem u: a) p rze łożony  cieśla 
p. Krzyżanowski, zastępca Sekretarz  regencyjny 
B lasc h e ; b )  lekarz o bw odow y , bata lionowy le­
karz Dr. O ssu e r ;  c) apteka p. K órber.

VII I .  o b w  ó d .  Ulica Ż ydow ska z wschodnio 
przyleglemi ulicami aż do  G a rb a r  w yjąw szy  
ostatniej,  ulica S taw na i ulica od G erh a rd a  ku 
fortecznej d rodze p row adząca : a) p rze łożony  
p. D r.  H anlke ,  zastępca kupiec p. E d w a rd  Ma- 
m ro th ;  b )  lekarz obw odow y p. D r  H an tk e ;  c) 
ap teka p. K órber.  ,

IX. o b w ó d .  Św. W o jc ie ch  aż do rogu  
gruntu  m ularza Stern, z placem dzia łow ym  w y ­
jąwszy ulicy od G erharda :  a)  p rze łożony  Dr. 
pu łkow y p. Dr.  O rd e l in ,  zastępca kaznodzieja 
dyw izy jny  p. Simon; b )  lekarz o b w o d o w y ,  le ­
karz p u łkow y  p. Dr. O rd e l in ; c) apteka pana
Daehne. .

X. o b w ó d  Nowomieiski rynek ,  u l i c a W i l -  
he lm ow ska ,  p rzed Kramai kiewicza kamienicami, 
ulica M agazynowa, Grudzieniec, m łyńska ulica, 
K u h n d o r f , now a F ry d e ry k o w sk a  ulica i L i­
pow a ulica: a )  przełożony R adzca  regency jny  
p. F riese ,  zastępca Assessor reg e n cy jn y  p. Bes- 
sc r ;  b) lekarz  ob w o d o w y ,  lekarz p u łk o w y  p- 
D r  R u p p ;  c )  ap teka p. Daehne.

XI. o b w ó d .  W i lhe lm ow ska  ulica począ­
wszy od poczty , aż do Kuiffki kamienicy, plac 
W ilhe lm ow sk i,  ulica Berlińska i R y c e rsk a  ulica:
a )  przełożony radzca policy i p. Hirsch, zastępca 
p. Ł u szc ze w sk i; b) lekarz p u łk o w y  p. Dr. E ltze ;  
c )  apteka p. Daehne.

XII. o b w ó d .  ^UlicaPodgórna, u lica,od W i l-  
hclmowskiej ku Sw. Marcinowi, u]jCa Św. Mar- 
c inska,  od  W roc ław sk ie j  bram y, aż do  W i t t a

kamienicy, ulica P iekarska, aż do  p lacu  bramy 
W ro c ła w sk ie j  z t ą ź e :  a)  prze łożony  R adzca  me- 
d y cyna łny  p. Dr. C o h e n  van B aren ,  zastępca 
l i r .  p. K ram arkiewicz; b )  lekarz o b w o d o w y  p. 
K ram arb iew icz ;  c )  apteka p. Daehne.

XIII. o b w ó d .  Ulica Św. M arcińska od  W i t t a  
kamienicy, aż do  szosy ulica ku  Sunthra  ogrodu , 
i now a R ycerska  u lica, z  nowemi ogrodami: a )  
p rze łożony  m ularz p. W i ih rm ann ,  zastępca b u r ­
mistrz p. G uder ian :  b )  lekarz o b w o d o w y  p. 
radzca m e d ycyny  Dr. C o h n  van B a re n ; c)  apteka 
p Daehne.

XIV. o b w ó d .  Pólwiejska ulica od  złotej 
gęsi do W i ld y ,  i ulica od  Mosińskiego gościńca 
ku cm entarzow i,  ja k o  też O g ro d o w a  ulica: a )  
p rze łożony  kaznodzieja dyw izy jny  p. Niese, za ­
stępca R adzca miejski p. T hay le r ;  b) lekarz o b -  
w o d o w v R ad z ca  zdrow ia p .D r .  A rnold ;  c) ap teka  
p. J o u a s ,  z której także lekars tw a dla c h o ry c h  
ulicy W ro c ław sk ie j  dostarczane będą.

XV. o b w ó d .  R y b a k i  w y jąw szy  Półw iej-  
skiej u licy  i ulicy ku ciemnej b ram ie,  i u lica 
S trzelecka:  a )  p rze łożony  D y re k to r  gimnazy- 
alny p. Radzca konsys to rya lny  Kiessling, za ­
stępca kaznodzieja w o jskow y  p. C ran z ;  b )  le­
karz  o b w o d o w y  p. Dr. S am le r ;  c) ap teka p. 
Jonas .

XVI. o b w ó d .  G rob la  i przedmieście Sw . 
R ocha :  a )  p rze łożony  radzca m edycyna lny  p. 
Dr. Jag ie lsk i,  zastępca kupiec  p. B erger ;  b )  le­
karz o b w o d o w y  p. Dr. Ja f le ;  c )  lekarstw a d la  
tego o b w o d u  dostarczać będzie ap teka p an a  
W a g n era .

XVII o b w ó d  Chwaliszew a praw a strona  
łącznie z tylną częśc ią : a) przełożony' ap tekarz  
p. S tockm ar,  zastępca p. M iaskow ski; b )  lekarz  
o b w o d o w y  pan  Dr. R e h te ld ; c )  apteka p ana  
S tockmara.

XVIII. o b w ó d .  L ew a strona  C hw aliszew a 
z ulicą W e n e c k ą :  a) p rze łożony  piekarz p. 
H erse ,  zastępca S upernum eraryusz  p. S chu lz ;
b )  lekarz o b w o d o w y  pan  D r  F re u d en re ic h ;
c) ap teka p. S tockm ara ,  k tóra  także w lekar­
s tw a zaopatrzać  będzie chorych  z Zagórza, Z a ­
w ado w, z T o m u ,  O s tró w k a  i Szródki.

XIX. o b w ó d .  Z agórze ,  T o m  i O s t ró w e k :  
a) p rze łożony  kupiec p. K ruge r ,  zastępca kan ­
celista konsyst.  p Jan o w icz ;  b )  lekarz  o b w o ­
d o w y  pan Dr. M arc inkow sk i;  c )  ap teka p ana  
Stockmara.

XX. o b w ó d .  Z aw a d y  i S zro d k a :  a)  p rze­
łożony  S zrodk i m ydlarz p. Seidemann, zastępca 
M ajo r  p. Biinting; b )  prze łożony  Zaw ad D y re ­
k to r  sem inary jny  p. Kaliski,  zast. nauczycie l 
semin. p. Baeck ; c) lekarz o b w o d o w y  p. D r.  
Matecki, o b e c n ie p .D r .  M arc inkow sk i;  c)  ap teka 
p. S tockm ar. ________________ _

P i s a r z  a k t o w y  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  
W ia d o m o  czyni,  iz na skutek do b ro w o ln eg o  
uk ładu  pom iędzy  właścicielami d ó b r  W ie l isze -  
w a ,  na dnia 8. ( 2 0 . )  Maja 1846. r. zawartego, 
sp rzedane będą  w  d rodze  publicznej l icytacyi 
d o b ra  ziemskie: klucz W ie l i s z e w ,  do  k tórego  
należą fo lwarki W ie l iszew , M ichałów , P on ia­
tó w ; klucz D ę b e ,  wsie: K ościelna ,  W ieliszew , 
Ł a jsk i ,  S k r z y s z e w ,  K ałuszyn , D ę b e ;  ko lon ie :  
Komornica, T opo lin ,  K ruszyn , P oddębe, z p r z y -  
ległościami w p o w .  i okręgu  W a rszaw sk im , gub. 
W a rsza w sk ie j  położone. S przedaż ta odbędz ie  
się w  dniu  11. (23.) C z e rw ca  r  b. o godzinie 6. 
po po łudn iu  w W a r s z a w ie ,  w  kancelary i  p o d ­
pisanego pisarza ak tow ego ,  p rzy  ulicy M iodo­
wej p o d  Nr. 487. L icy tacya  zaczynać się będzie  
od sum m y 165,000 rs. O pis  szczegółow y d ó b r  
i w arunki sprzedaży, w  księdze w ieczystej d ó b r  
pom ienionyeh spisane, w  kancelary i podpisane­
go pisarza prze jrzane  b y ć  mogą. — W ia d o m o ś ć  
jak równie w  Poznan iu  w handlu  W g o  M eszyń-  
skiego, w  B ydgoszczy  u  W g o  R o q u e ty ,  K om - 
missarza sprawiedliwości.

W a r s z a w a ,  dnia 10 (22.) M aja 1846.
J .  N o s k o w s k i .

A parat zupełny  du b e l to w y  Pistoriusza z cy ­
lindrem  p a r o w y m , oko ło  1300 p rusk ich  kw art ,  
ru ram i do  spuszczenia zacieru  i pum py, w  zu ­
pełnie  d o b ry m  nieomal n o w y m  stanie, w raz  
z kadziami zacierowem i, o raz  wszelkiemi s ta t­
kami do  palenia o k o w ity  zupełnie kom pletne ,  
na k tó ry ch  dziennie o k o ło  40 do 50 szefli p e rek  
w ypalić  m ożna ;  o raz  lasy b laszane i r u r y  do  
s ło d u ,  są do sp rzedan ia ;  gdzie? dają w iadom ość  
P anow ie C. M u l l e r  Si C o m p .  w  P o z n a n i u  
na G a rb a ra c h ,  i w  K ro toszyn ie  J P .  K .  T i e s l e r .
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W ym ienionych następnie artykułów, odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkami, a 
opisanych w dokładnym dołączonym do nich 
sposobie używania, znajduje się skład tylko 
u podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
ku rośnieniu i upięknieniu włosów, przedawa- 
ny  z tą gwarancyą, iż równic jest skuteczny 
jak wszystkie dotąd zachwalane drogie i czę­
stokroć przeszło Talara kosztujące tego ro ­
dzaju artykuły. Flakonik lakiejźe wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre de Chine
F .  l i l a ł a  i  i c  M 't i i ' f / iu .

Środek niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym w ło ­
som w ciągu 2 do 3cli godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego łub brunatnego 
ko lo ru , wedle życzenia inleressenta, przcdaje 
się z tern zastrzeżeniem, iż jeżeliby, użyty w e­
dług przepisu, uicmiał mieć skutku zapowiedzią 
nego, rena zań opłacona zwróconą zostanie. 

Cena za wielką flaszkę 1^ Talara.
« " połowiczną \  Talara.
Extrait de Circassie

D i m e n  s o n  a i S p ó ł k i  w P a r y ż u .  
W ielostronnie doświadczony środek wywa­

bia nie ty lko z ciała ludzkiego plamy, ale też 
no dłuższem użyciu nadaje płci świeżość, po- 
ysk i delikatność, cze'in odznaczają się biało­

głowy W schodu .
Cena flakonika 15 sgr.

Doświadczona tynktura na włosy.
Pewny i w użyciu całkiem prosty nieszko­

dliwy środek nadawania białym, siwym, w y ­
blakłym i bardzo płowym włosom w krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzrostu. Pozbierany i aprobowany przez 
W ładze  lekarskie w Berlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik \ \  Talara.

P erły zębne.
Pewny środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się zębów, wynaleziony przez
D r a .  R a m ę o i s ,  l e k a r z a  i a k u i z e r a  -w I P a r y i u .  
C en a  za pu zd erk o  z  instrukcyą 1 Talar.

O  w ybornych skutkach tych pereł zębowych 
posiadam liczne zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.

Prawdziwa lwią nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 
środek pozyskania w jednym miesiącu włosów 
na głowie, faw orytów , wąsów i brwi.

Cena za tysielek z o rygi n. opisem 1 Tal.
« « półtyg. « U \  Tal.

Cosmetique Americain,
sposób now y niezawodny i wcale nicszkodli 
w y  do spędzania chróst i trądów z  twarzy, 
jakoteż do przywrócenia skórze delikatności i 
gładkości. Cena za flakonik z instrukcyą l Tal.

O  nadzwyczajnych i niemyłnych skutkach 
tego środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
ło wszystkim osobom, których twarz trędy i 
chrosty zeszpecały.

Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawujący bolu i zupełnie 
łatwy a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginalnym opisem o- 
patrzony. Pudełko po \  Tal.

Najnowszy wynalazek.
Pomada ananasowa,

niezrównana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku­
jąca, Cena słoja \  Tal.

C r e in e ,
pour dresser et f ix e r  la barbe.

Cena za flakonik 10 sgr.
Poznali. J. J. H e i n e ,  w rynku Nr. 85.

f i a n t u r  mój w e x l o w y  przełożyłem 
z mego dawniejszego pomieszkania w mój w ła­
sny dom na Szerokiej ulicy pod Nrcm. I 
___________  H. Seeyall.

W  rynku pod Nrcm. 82. są duże remizy uo 
skład wełny lub innych towarów tanio do w y­
puszczenia.

f^>lagazyn sukna i gotowych ubiorów dla m ężczyzn?  
i lo a e h in iu  VI a  nn*o III

w r y n k u  p o d  t i r e m .  56. na p i e r  w s z e m  p i ę t r z e  
poleca dobrany skład

u b i o r ó w  l a t o  y c l i^  v
w tanieli jednak stałych cenach.

Zamówienia jak najakuratniej wypełniane będą

Do załatwiania spraw familijnych wszelkiego 
rodzaju zgłasza się urzędnik pewien w prawni­
czym zawodzie doświadczony, dostateczne świa­
dectwa biegłości swojej posiadający, wraz z kan- 
cyą. Dalsze warunki oznajmi 
E x p e d y  c y  a g a z e t  W . D e k e r a  i Sp  ó 1 k i

Gospodarz pewien przez długoletnie zawia­
dywanie dobrami znącznemi z rolnictwem i z po- 
trzebuemi do tegoż wiadomościami obeznany, 
życzy sobie stosownego zatrudnienia.

Bliższą wiadomość udzieli Expedycva lej G a­
zety.

Technik , znający dwa języki, polski i nie­
miecki, który się doskonalił w fizyce, chemii i 
technologii ii a uniwerzytecie B e r l i ń s k i m ,  i 
w szkole technicznej Mo n a c h i j s k i e j , w y u c z y ł  
się gorzelnie)wa w dwóch zakładach B e r l i ń ­
s k i c h ,  piwowarstwa zaś w najlepszych fabry 
kach okolicy B e r l i ń s k i e j ,  W i e d e ń s k i e j ,  
w Ba w a ry*i i C z  ec ha c h , poznał Czeskie cho- 
dowanie chmielu, tudzież niektóre inne fabry- 
kacye do zawodu jego należące, jako to: octu, 
wódek, miodu itp., a już od dwóch lat za g r a ­
nicą praktykuje, gotów przyjąć obowiązki dla 
siebie odpowiednie, od śt. Jana b. r. Bliższej 
wiadomości o kwalifihacyach jego zasięgnąć ino 
żna w handlu Fana L i s z k o w s k i e g o  na starym 
rynku pod Nr. -18., gdzie są złożone wszelkie 
jego świadec t w a . _____________________

OOrysy świetliste
mogą p r z y  k a ż d e j  p o g o d z i e  c o d z i e n n i e  
w zakładzie dagereotypowym , idica Berlińska 
Nr. 31., w kilku minutach być wykonywane.

T y l k o  o b r a z y ,  k t ó r e  s i ę  d o b r z e  u d a ­
ł y ,  b ę d ą  d a w a n e .

Tłustego wędź. ł o s  o s ia  W e  ze  r s  k i eg o do ­
stać można w cenie bardzo umiarkowanej u 

«#. JEphraitna: W o d n a  ulica Nr. 2.

Najprzedniejsze Paryskie 
modre funt po 4 *11., najlepsze Szcze­
cińskie s o d a - i u y d ł o ,  najprzedniejszą mączkę 
pszenną, jako lei pewną ilość p r a w d z i w y c h  
uleżałych Bremeńskich cygar przedaje w pomier- 
nych cenach J u l i u s z  H o r w i t z ,

w narożniku placu Wilhelmowskiego Nr. I.
N ajlep sze  m esseń sk ie  a p e lc y n y ,  tu z in

po 15 sgr., 
dito cytryny, tuzin po 9 sgr., 

nader przednią oliwę Prowancką, kwartę po 20 
sgr., funt po 10 sgr. i ulubione powszechnie 
modre Sypniewskiego poleca.

Ej! hr a im. W odna  ulica iV/*. 9 .
Smołę z prawdziwego angielskiego węgla ka­

miennego, świeży Riidersdorfski gips mularski 
i nawozowy, cementy: Trass, Rom an, Lovy  i 
M astik  zw ane, poleca w tanich cenach 

S. J .  A u e r b a c h  
przy ulicy Żydowskiej pod Nr. 1. 2.

Poznań, dnia 2 Czerwca 1816.

Mura yieleiy Berlińa/ilrJ.

D n i a  4. C z e r w c a  1816.

m<

Doniesienie.
Zamierzając od S. Michała r. b. han­

del mój przenieść na ulicę Wilhelmow- 
ską pod Nr. 23. postanowiłem, dla ul­
żenia sobie w przeprowadzeniu się, więk­
szą połowę powiększonego bardzo skła­
du obić, sprzedać, spuszczając odtąd 
obicia w najgustowiliejszych deseniach 
za połowę zwykłej ceny.

Poznań, dnia 22. Kwietnia 1846.
J  a k ó b M ć n d e I s o h n.

\ a j p r z e t l n i e j > ( y , e j  n l e f a r -  
l i o w a n e j  k a w y  .1 a  m a i k -

skiej czystego smaku 4 funty za złt 6 , naj­
lepszej herbaty Pecco funt po złt. 16. i najpięk­
niejsze a p e l  c y n y  i cytryny poleca w niskich 
cenach J u l i u s z  H o r w i t z ,

w narożniku placu W ilh e lm o w sk ie g o  Nr. • -

I jru&9 a a d s e ł k ę  najleps*ycl{ 
nowych'śledzi U a l j t  otrzymał 

skorowozem i ofiaruje takowe pojedynczo po 
9  s f s y .

./«zef Ejt/iraint; Wodna ui-Nr.g,
Transport najlepszych n o w y * * l *  Ś l e d z i  

t l a l j « “s .  ,
« najlepszego A s t r a r i i a i i s k i o a ’o

kawiarń odebrał i p o le c a  w tanich cenach 
i i .  #v. * * i ’w y e r ,

przy W odnej ulicy w domu szkoły 
Ludwiki pod N r .  3 0 .

N a j l e p s z y  s e r  S z w a j c a r s k i  
v  — z E m m e n t h a l ,  s e r  z z i o l ,  Ei -  

d a m m s k i ,  P a r m e z a r i s k i ,  a n g i e l s k i  s e r  
C h e s t e r s k i  i tłusty L i m b u r s k i  ser śmietan­
kowy poleca

* «#. Ephraim ,  W o d n a  ulica Nr. ».

Oldigi długu skarbowego . .  
Obligi preiuiów handlu morsk. 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowej
Obligi miasta D c r l i n a .............
Listy zastawne Pruss.  Zachód.

- • W .  X  Poznaiisk.
» dito

Pruss. W sch ó d  
• Pom orsk ie .  . . 

March. E lek .iN  
Kzląskie . . . .  

d ito  od rządu garaulowane
F rydrychsdory    • •
Inne monety złote po 5 tal. •
Disconto  .............

A k e j  f
01)1 igi Potsd. Magdeburskiej .

dito o b lif i  I.it- A. • ■
Drogi żel. Majyd. - Lipsko* I . . 
Obłigi upierw. Mo^d -Lipskie . 
Dro/ęi żel. Uerl.-Anhaltsk.ej . 
Oblif i  upierw Oerl^-Anhaltskie 
Droffi żel Blberfeld.
Oblisd nPI,«ę* ,b?sel-Elherf.
Drojr* zel: “ • e n s k i e j ................
Ol)lin' iiPieI'w. Reriskie . . .  
I t r ę d  rządu garantowane.
I z H  li  Órno-Szląskiój . . 
Oliiigi upierw. Górno Szląsk.

dito Lit. U. .
■ • Berl.-Szcz. Lit. A. i H,

n  ■ Magdeh.-Hulherst 
: r - r e f  W rocl.-Szw idu.-Freib, 

Ohligi upierw. W ro c .  Szw.-Fr. 
Or. żel. Bonn-Kotońskiej . . . 
Drogi żel. D olno-Sz ląsk ie j . . 
Obligi upierw. Dolno Szląskiej 
Itrowi żel W ilhe lm a (C.-O.)

C e n y  t a r f o w *
w m i e ś c i e

P o z n a n i u .

P szen icy  szefel  
Ż yta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owsa . dt. .
Tatarki dt .
Grochu . dt. .
Ziemniaków d t  
Siana cetnar . 
Słomy kopa 
Masła garniec .

S to -

p rC .

N a  p r k u ra n t
p a p ie ­
ram i.

K oto- 
w izną

I 96 J 96*
672

3 ? 95^ 95]
3 j 97 J ---
31, 95$ ---
4 102J ---
3 j 931 93]
•Ą 97 J 96]
3'i 97J —
3!j — 97
3 ‘i — 97]
3 ł — 95]

—
I3 Ą
1 2 * 1 3 *

1 2 *
3 ł 4]

4 106
4 97 —

4 _
_ 116 __
4 99] —

— 110 —
4 96] —

— 93] —
4 96] j —
3 ł
4
j

—

118 117
4
4

115 114

4
5 140

—

4 90] ] _
4 96] i 96]
4 90] j —

Dnia 5. Czerwca. 
1846. r.

o d  
T»l .)«i.  f- „ U

do

2 11 1 2 13 4
1 25 — 1 27 6
1 __ — 1 5
l 1 1 l 5 5
1 7 6 1 10
1 25 — 2 1 3

— 13 4 __ 17 9
— 25 — — 26 _

<ł 20 — 10 -
1115 — I 20 """


